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W  i o k u  bieżącym przypada 700-letnia ro­
cznica śmierci św . Franciszka z A ssyżu , która 
w całym Kościele katolickim, a zw łaszcza w Z a ­
konie Franciszkańskim  obchodzona będzięz nad­
zwyczajnemu uroczystościami. W  Krakowie uro­
czystość 700-letniej rocznicy śmierci św . Fran­
ciszka z Assyżu odbędzie się w  dniach 2 go, 3 go 
i 4-go lipca, na którą zjedzie wiele znakomitych 
osób z różnych stron Polski. Uroczystość 700 
letniej rocznicy śmierci św . Franciszka z A ssy­
żu ma nietylko wysokie znaczenie religijne, ale 
także, zw łaszcza w czasach dzisiejszych, w yso ­
kie znaczenie społeczne.

Czasy bowiem obecne są pod względem 
społecznym i poliiycznym bardzo podobne do 
tej epoki w  której wystąpił św  Franciszek z As- 
syźu powołany przez Opatrzość Bożą do zago­
jenia ran społecznych w  początkach 13-go w ie­
ku. Początek 13-go w ieku to czas ustawicznych 
wo;en zewnętrznych i wewnętrznych we W ło ­
szech, to początek walki społecznej między po­
siadającymi i ubogimi, to czas ogólnego niepo­
koju i" zamieszania. Na tem ponurem tle w y ­
stępuje świetlana i radosna postać św . Francisz­
ka z A ssyżu . U rodził się w r. I i8 2  w miastecz­
ku w łoskiem  Assyżu w górzystej krainie um-

bryjskiej z bogatej rodziny kupieckiej Bernar- 
done, a Opatrzność Boża przeznaczając Oo w 
przyszłości do spełnienia wielkiego i w zn iosłe­
go ^adania obdarzyła G o  wysokiem i zaletami 
umysłu i serca. Jako młodzieniec bogaty, pię­
kny, wesoły, odważny, lubiący śpiew i o miłej 
powierzchowności był św , Franciszek z Assyżu 
ulubieńcem młodzieży, pociąg do rzeczy w ie l­
kich i nadzwyczajnych, którego celu nie był 
z początku świadomym, żył w Nim. Mimo to 
nawskróś szlachetna i dobra Jego dusza me przy­
lgnęła do tych dóbr ziem skich, ale idąc za g ło ­
sem Chrystusa w Ew angelji, wybrała ubóstwo 
ewangeliczne jako cząstkę swego dziedzictwa.

W  dwudziestym piątym roku Swego życia 
wyrzeka się św . Franciszek tego świata i zaślu­
bia ewaiigieliczrie ubóstwo. Byli przedtem już 
inni św ięci, którzy za przykładem Chrystusa Pa­
na wybrali ubóstwo jako towarzyszkę swego 
życia, ale żaden św ięty nie uczynił tego z taką 
heroiczną m iłością ubóstwa jak św ięty Franciszek 
z Assyżu, w  tem też jego oryginalność i w ielkość. 
Św . Franciszek z Assyżu kocha ubóstwo, jako 
podstawę pokory jako środek najskuteczniejszy 
do miłości ubogiego Chrystusa. To też kiedy 
w idział około Siebie świat rozdarty i pełen żą­

dzy posiadania i użycia, św . Franciszek głosi temu 
światu miłość ubóstwa bo jedynie ubóstwo i w y­
rzeczenie się rozkoszy doczesnych może dać 
światu pokój i zadowolenie wewnętrzne, prze­
ciwnie wygórowana chęć posiadania i użycia 
jest źródłem wszelkiego niepokoju i waśni. Z  tą 
miłością ubóstwa idzie św . Franciszek między 
wszystkie w arstwy ludzi i głosząc wszystkim  
miłość bliźniego, łagodzi rany i nierówności spo­
łeczne, jakie dzieliły ludzi na początku 13-go 
wieku. Przy tej nadzwyczajnej surowości dla 
Siebie jest pełen wyrozum iałości i m iłości dla 
drugich, pełen słodyczy anielskiej dla grzeszni­
ków , pełen słonecznej m iłości i radości dla na­
tury i stworzeń jako tworów Bożych. Dlatego 
duch św . Franciszka z Assyżu jest tak dla w szyst­
kich m iiym , bo to duch pokory i prostoty, duch 
m iłości Boga, ludzi, stworzeń i całej natury, bo 
to duch prawdziw ie demokratyczny, ale na za­
sadach Chrystusa. Dlatego duch św . Francisz­
ka wybitnie nadprzyrodzony, a z drugiej strony 
po ludzku naturalny, wyrażający się w hero i­
cznej miłości ubóstwa pokory i umartwienia, 
a z drugiej strony w wielkiej radości i m iłości 
natury, do której zdolne są tylko dusze czyste 
i niewinne, to w ierny w yraz ducha Bożego i du­
cha Kościoła, dlatego po wszystkie czasy duch 
ten będzie źródłem moralnego postępu i we- 
wnętrzego odrodzenia a przez to źródłem po­
koju i społecznego ładu. Przy tej jednak he­
roicznej m iłości ubóstwa, przy tej heroicznej 
m iłości ubogich i opuszczonych, św . Franciszek 
z Assyżu  dalekim jest i zasadniczo różnym od 
starożytnych cyników i stoików którzy staw ili 
dobrowolne ubóstwo, ale pełnymi byli w ygóro­
wanej pychy gardzącej bogami i ludźmi, dalekim
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Otóż wszystko przemawia za tem, że w 
przyszłym sejmie sytuacja będzie jeszcze gorsza. 
Przedewszystkiem wzrośnie znacznie iiczba p o ­
słów z mniejszości narodowych, gdyż Rusini 
w Małopolsce Wschodniej, którzy przy ostatnich 
wyborach wstrzymali się od głosowania tym 
razem g łosow ać będą. Jeżeli więc w  obecnym 
sejmie wystarczał do wytworzenia większości 
związek prawicy i centrum N. P. R. to w przy­
szłym sejmie będzie możliwą tylko jedna kom­
binacja parlamentarna mianowicie koalicja w szyst­
kich stronnictw polskich. Po doświadczeniach 
z rządem hr. Skrzyńskiego trudno zbyt wiele 
obiecyw ać sobie po takiej koalicji, o ile ona 
wogóle dojdzie do skutku, gdyż stronnictwa nasze 
są za mało wyrobione politycznie, aby wszystkie 
kierunki od prawicy do lewicy mogły zgodnie 
ze sobą współpracować. Ż adna inna koalicja, 
ani centrowa prawica, ani centrowa lewica, nie 
będzie rozporządzać dostateczną w iększością , 
po wyłączeniu grupy posłów  mniejszościowych, 
która będzie liczyć około 30%  wszystkich m an­
datów. Orupy tej nie można wciągać do rządu, 
gdyż składa się ona z elementów podejrzanej 
lojalności (Żydzi) lub naw et ze zdecydowanych 
w rogów  państwowości polskiej (Niemcy Ukraińcy 
i Białorusini). Musimy więc być przygotowani 
na tę ; ewentualność, że przez cały szereg lat 
będziemy mieli przeważnie rządy pozaparlamen­
tarne. Długoletnie trwanie tego systemu rządów

z wszystkiem i jego wadami stanowiłoby znaczne 
niebezpieczeństwo dla interesów państwa. Polska 
zagrożona z dwóch stron nie może mieć dłuższy 
czas stałego rządu, na jaki ostatecznie mogą sobie 
pozwolić państwa którym nic nie grozi, jak 
Szwecja, Norwegja, czy Holandja. Polska rpusi 
być silną na wewnątrz, by sprostać niebezpie­
czeństwu z zewnątrz. Cóż tedy robić? Jakież 
wyjście z tej niebezpiecznej sytuacji?

Wady systemu parlamentarnego dawały się 
także we znaki w innych krajach Europy, choć 
może nie w tym stopniu, co u nas. To też 
zaczęto zastanawiać się poważnie nad poprawą 
tego systemu, a nawet pojawiły się próby re­
formy. Pomijam bolszewizm, ponieważ ustrój 
sowiecki jest nie tylko skrajnie przeciwny samej 
idei parlamentaryzmu, ale zarazem sprzeciwia 
się całemu naszemu porządkowi politycznemu, 
ekonomicznemu i moralnemu, tak że zalecać go 
żadną miarą nie można. Poza Rosją bolszewicką 
podjęto w dwóch krajach wybitniejsze próby 
reformy za pomocą zamachu stanu. W  Hiszpanji 
zaprowadził generał Prima de Riwiera dyktaturę 
wojskową, rozwiązując równocześnie parlament 
Zmiana ta nie przyniosła zdaje się Hiszpanji 
poprawy stosunków. Dyktatura wojskowa może 
być wskazaną w chwili wielkiego niebezpieczeń­
stwa, na krótki czas, ale zaprowadzona na czas 
dłuższy w czasach pokojowych, daje z reguły 
ujemne rezultaty. Nie wiadomo też jakie wyniki 
przyniesie naw pół wojskowa dyktatura, jaką 
zaprowadził w Grecji nowy prezydent republiki 
gen. Pangalos. Poważniej już prezentuje (się 
próba naprawy parlamentaryzmu, podjęta we 
Włoszech przez faszystów. Nie znieśli oni 
wprawdzie parlamentu, ale zapanowali nad nim

dzięki swej świetnej organizacji i żelaznej dy­
scyplinie partyjnej. Faszyzm może się poszczycić 
iicznemi, dodatniemi rezultatami, jak uporządko­
wanie finansów państwa i wogóle życia g o s p o ­
darczego , zgniecenie anarchji komunistycznej 
lepsze stosunki z Kościołem itd., ale nie brak 
też stron ujemnych. Bezwzględność z jaką po ­
stępują faszyści, pogłębiła i zaostrzyła silne 
przeciwieństwa polityczne we Włoszech, co na 
przyszłość grozi wybuchem ciężkich walk we- 
wnętrzych. Zresztą sukcesy swoje zawdzięcza­
ją faszyści w znacznej mierze wielkiemu talentowi 
sw ego wodza Musoliniego. Gdy jego zabraknie, 
to przyszłość faszyzmu stanie pod znakiem 
zapytania. Już ten jeden wzgląd każe os tro ­
żnie traktować entuzjastyczne uniesienia n ie­
których polityków, którzy radzili przeszczepić 
faszyzm na grunt polski. Nie można budow ać 
przyszłości narodu na systemie, którego p o w o ­
dzenie zależy od życia jednego człowieka. 
A zresztą faszyzm nie da się w Polsce zaprowa­
dzić już choćby dlatego, że mamy przeszło 30% 
mniejszości narodowych, których we W łoszech 
nie posiadają prawie zupełnie. Do tych krajów, 
które zapomocą nielegalnych środków próbują 
zreformować swe stosunki polityczne przyłącza 
się także i Polska. Zamach stanu Piłsudskiego 
podjęty został również z myślą usunięcia nadu­
żyć systemu parlamentarnego. Czy twórca tego 
zamachu zdoła swoją ideę konsekwentnie p rz e ­
prowadzić, to przyszłość dopiero okaże. W ka­
żdym razie wypadki majowe uświadomiły sp o ­
łeczeństwo jasno, że obecny system rządów w 
Polsce trwać dalej nie może, że musi on ulec 
gruntownej reformie drogą zmiany konstytucji.
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„NASZ G Ł O S “ — Nr. 28 niedziela 4 lipca 1926 r.

i zasadniczo różnym jest od średniowiecznych 
kacerzy, którzy głosząc bezwzględne ubóstwo, 
dopuszczali się przy tem gw ałtów  i rozboju 
i chcieli Kościołowi św. dyktować swoje prze­
pisy a nie znali wszystko obejmującej, wszystko 
znoszącej i wszystko przebaczającej miłości. 
Dalekim w końcu i zasadniczo różnym jest św. 
Franciszek z Assyżu od haseł dzisiejszego so­
cjalizmu i komunizmu. Głosząc miłość ubóstw a 
i umartwienia nie gardzi On i nie nienawidzi 
bogatych, co więcej nie nakazuje im nawet po ­
rzucić bogactwa, daje im tylko radę w tym kie­
runku, gdyby była taka wola Boża, reprezentu­
jąc zaś w Kościele dobra przedewszystkiem w e­
wnętrzne, jak łagodność, miłość, pokorę, pokój, 
ubóstw o i umartwienie, nie gardzi On hierar- 
chją kościelną nawet wtedy, kiedy Papież Inno­
centy lii. stojący u szczytu nietylko duchowej, 
ale i' doczesnej potęgi Papfestwa, z początku 
nie chce zatwierdzić Jego reguły, ale z g łębo­
ką pokorą i zaparciem się Siebie przyjmuje to 
rozstrzygniecie Papieża, bo On tylko w jed n o ­
ści z Kościołem chce myśleć, modlić się, żyć 
i głosić słowo Boże i ta miłość do Kościoła 
ustrzegła G o przed nieposłuszeństwem, które 
jest źródłem wszelkiego rozdziału, słabości i n ie ­
mocy Głosząc miłość ubóstwa, czyni to św. 
Franciszek w Assyżu, przedewszystkiem Swoim 
własnym przykładem i będąc dla Siebie wybi­
tnie surowym, dla drugich ]est wysoce łago ­
dnym i wyrozumiałym jest w tem właśnie praw­
dziwie wielkim i świętym.

Duch św. Franciszka z Assyżu, żywo i dziś 
jeszcze przemawia do wszystkich ludzi dobrej 
woli. Niech także w tę piękną uroczystość 
obchodzoną w Krakowie przemówi żywo do 
duszy naszego Społeczeństwa, budząc w jego 
duszy niezłomną wolę odrodzenia w ew nętrzne­
go w edług  zasad Chrystusa, budząc w jego du 
szy cnotę miłości, prostotę pracy bo te cnoty 
jak dawniej tak i dzisiaj są podstawą pokoju, 
szczęścia i wszelkiego społecznego ładu.

F. P.

i i  mrnm
Tow arzystw o ogrodnicze w Tarnow ie jeszcze 

przed wojną arządzało dekoracją kw iatam i balkonów 
i okien domów mieszkańców Tarnow a, wyznaczało 
nagrody za najpiękniejsze dekoracje, rozdawało kw iaty , 
pośredniczyło w ich nabyw aniu, dostarczało ludzi do 
urządzania dekoracji, słowem rozbudziło zamiłowanie 
do zdobienia domów kwiatam i, tak , że niejedno w ię­
ksze miasto zazdrościło Tarnowowi jego  pięknego i 
estetycznego w yglądu w lecic.

W  czasie w ojny ten p iękny zwyczaj zaginął ze 
szkodą dla m iasta i jego mieszkańców.

D opiero w roku bieżącym przy pomocy m ater- 
ja lnej M agistratu  m iasta Tarnow a , Towarzystwo 
ogrodnicze, łożąc także swój szczupły fundusz, pod­
jęło na nowo akcję, dla swoich członków, k tórzy  
z całą ochotą p rzystąp ili do ozdabiania okien i b a l­
konów swoich m ieszkań, n ieste ty  dla b raku fundu­
szów nie można było zaspokoić w szystkich zapotrze­
bow ań, atoli początek się zrobiło i to  wcale dobry, 
bo już  teraz można z przyjem nością skonstatow ać, 
że wiele domów udekorow anych je s t  w Tarnowie.

N a rok 1927 zamierza Tow arzystw o przepro­
wadzić ozdabianie domów kw iatam i na w ielką skalę

i życzeniem jego  jest, by  każdy dom, o ile to rze­
czywiście jest możliwe, by ł kw iatam i udekorowany. 
W  Tarnow ie ma to tem  w iększą n ii w innych m ia­
stach r a c ję , że Tarnów  je s t  arcy-ubogi w ogrody 
i place publiczne i wogóle cierpi na brak zieloności 
i świeżości naturalnej w lecie.

Sadzonki kw iatów  muszą być już teraz zamó­
wione, by  z wczesną wiosną mogły być zasadzone 
i b y  zaraz zakwitły. Sadzonki kw iatów  Tow arzystwo 
dostarczy po połowie kosztów p ro d u k c ji, a p ośred ­
niczy także Tow arzystwo w zam awianiu skrzynek 
do okien i balkonów .

W obec tego Tow arzystw o ogrodnicze zwraca 
się w tej drodze z uprzejm ą prośbą do wszystkich 
P . T . Członków Tow arzystw a i M iłośników ogrod­
nictw a, by  okna i balkony swoich domów kw iatam i 
w roku 1927 ozdobiły. N ie powinno braknąć nikogo, 
o ile oczywiście okna mieszkania i balkony do de­
koracji się nadają.

Prosim y zgłoszenia z podaniem ilości okien m a­
jących być udekorowanem i nadsyłać ile możności 
ja k  najprędzej do S ekretarza p. W łodarczyka, nad- 
oficjała Sądu okręgowego, ulica Starow olskiego 5 7 Z . 
U  niego można składać zaliczki na koszta udekoro­
wania okien i balkonów  i wogóle zasięgnąć w szel­
kich informacji w powyższym kierunku.

P rezes Tow arzystw a O grodniczego: 
Dutkicivic\.

Pożar w Żabnie.
O północy z poniedzialu na wtorek w y­

buchł w Żabnie pożar przy ul. Tarnowskiej na 
skręcie do rynku. Miejscowa straż ochotnicza 
pożarna , ludność miejscowa i przybyłe straże 
z Niedomic, Konar i O dporyszow a wszczęły 
energiczną akcję celem zlokalizowania pożaru, 
co im się udało dzięki sprężystej organizacji 
jak również z pow odu braku wiatru. Gdy n ad ­
to o godz 3 rano przybyła na pomoc tarnow - 
ska straż pożarna z przyrządami ratunkowemi -  
pożar opanow ano i do godz. 8 rano zupełnie 
ugaszono.

Spaiiio się 7 dom ów  drzew ian/ch, rodzin 
żydowskich. Sprzęty a nawet zboże z maga­
zynu handlow ego uratowano. Ofiar w ludziach 
nie było, tylko przy gaszeniu popar eni zostali 
jeden posterunkowy policji i jeden stiażak tam ­
tejszy.

Podnieść należy nadzwyczajną cnergję w 
zorganizowaniu pomocy przez jednego z za- 
bnieriskich policjantów (nazwiska niestety nie 
znamy) jak również i to, że tarnowski naczelnik 
straży ogniowej p. Gargaś przybył autem ria 
miejsce pożaru z radą i wskazówkami w 25 
minut po zau ważeniu ognia przez strażaka p e ł ­
niącego służbę na wieży ratuszowej.

S p r a w o z d a w c a .

„W T a rn o w ie  n iem a  w c a le  
k o m u n is tó w 1*.

Takie tw ierdzenie rzucił niedawno taraow -»
nowski korespondent w Nr. 145 „N aprzodu11 podp i­
sujący się v. s. (zdaje się tou S.) ' Tak pisał w sobotę 
a w poniedziałek policja prowadziła ze stacji (jak o 
tem  donosiliśmy) tarnow skiego żydka przewożącego

oczywiście nieznane sobie odezwy i gazety  komuni 
styczne od i do nieznanego osobnika.

K orespondencja wspomniana jak  już i poprzednie 
podobne z Tarnow a w spraw ie uwięzionych za p ro ­
pagandę kom unistyczną i ich głodówki w więzieniu 
unosi się nad „okropnym i w arunkam i", w jakich p rze­
byw ali ci „całkiem 1' niewinni m łodzieńcy

A więc z jednej strony  umieszcza „N aprzód" 
słowa współczucia dla „więźniów politycznych", a 
na nieudałych zebraniach party jnych  w poprzednią 
niedzielę uchwalono wszędzie (takżo i w T am o w.e) 
żądania am nestji dla tych nowoczesnych szpiegów i 
sprzedaw czyków  rosyjskich, a z drugiej strony  zarzuca 
„N aprzód" z oburzeniem A. Czumie, sekretarzow i 
socjalistycznych związków zawód, ze Ś ląska c ie sz y ń ­
skiego, k tó ry  obenie wraz z Różyckim , D ym ow skim  
M okrym i innymi rozbija p artję  i tw orzy P. P . Ś. 
Lewicę, że „Zgubne dla naszej młodzieży skutki po­
siewu p. Czumy doprowadziły do tego, że dwóeu 
członków koła „Siły" z Alikuszowic' zasądzonych 
zostało na półroczny areszt za ro iepiaaie kom uni­
stycznych odezw".

A  więc okazuje się, że w partji socjalistycznej 
znajduje się łatw o zwolenników bolazewizmu i że' z 
tej p artji ty lko krok do komuny.

I  d latego ty le  ma „N aprzód" i korespondenci 
z P  P . S. sym patji dla więźniów politycznych. Bo 
to  ludzie, k tórzy  wyszli z ich szeregów , ató rzy  nie 
umią się maskować, to są szczerzy jiartji soc ja li­
stycznej wychowankowie chociaż nie możną nie dodać, 
że i m iędzy nimi, zwłaszcza wśród m łodych żydów  
upraw ia wiola ten sport dla lekkiego chleb i, a raczej 
•z próżniactw a, przykrytego szumuemi hasłami. Tak 

^est przynajm niej w Tarnowie.
Pozatem  w Tarnow ie niema komunistów.

Z kim soujulisei LaiTiin.s -y 
jeździli na wiec r

Po dniach rewolucji Piłsudskiego rziiali 
się tarnowscy socjaliści na okoliczne miaste :z-je 
miasteczka z propagandą czerwono • krwistych 
haseł pod osioną nazwiska Piłsudskiego, którego 
teraz powoli systematycznie się wypiera;a aby 
robotników nie urazić, aie powoli przekabacić. 
Byii tu, byli tam, bohaterskie hymny śpiewali 
sobie , w „Naprzodzie" w korespondencjach 
po mieście się chwalili, aie najbardziej siaw.li 
s>ię*wyprawą 20 z pałami i hersztem B-yle.m do 
Dąbrowy.

O  Brylu wiele pisać nie trzeba, jes t  to z 
pomiędzy nazwisk posłów  korupcjon.stów naj­
bardziej zbrukane. To jest też przewodnia tej 
słynnej wycieczki posłów  lewicowych do bul- 
szewji po... natchnienie, gdzie to w /ęp aszd  
przeciw własnej Ojczyźnie mowy, a calowa* się 
z wrogami naszego państwa i na. udu.

Aby jednak o jego przekouumac.! u e na­
pomnieć wydał obecnie o d e z w : go s z a , niż 
wydają ją komtmjśc’, w której n w  duje cii.'; > iy ,  
by zakładali ZwiązKi strzeleckie, zto u otrz/ iiu.i 
broń w niebezpieczeństwie... Odezwa u  zwraca 
się przeciw urzędnikom, księżom i w lasc i- ieO m  
majątków wiejskich i burzuazji m:..-jsk , j a s o a i z y  
się słowami:.

„W razie wybuchu nie puszczajcie ich do 
miast, niech siedzą pod strażą".

Kurjerck krakowski któremu nic r.ie ust 
dziwne zapytuje po przytoczeniu tej odezwy

A t i  o jw fi"  i k u c
— jest...
— Gdzie?
— W Koszycach Wielkich.
— Prorok? A cóż to znów za blagier?
— Ale co pan mówi ? Prorok i to ślepy 

na oba oczy... 1 wszystkim prawdę mówi... Kto 
czem jest, ile ma lat, ile jeszcze żył będzie, kie­
dy umrzo... Jednej kobiecie przepowiedział, że 
za 4 dni umrze i umarła.

—• Naprawdę umarła?
— Tak mówią... A jednej hodurce kazał 

iść do spowiedzi, tylko do katolickiego kościo­
ła, bo daw no nie była. A jak przyszedł do nie­
go jeden ksiądz i policjant w cywilnem ubraniu, 
to ich odrazu w progu poznał i zawrócił, aby 
się w swoje prawdziwe szaty oblekli.

— A skądże się tam wziął taki ?
— Z Węgier go przyszupasowali, bo  jego 

ojciec do Koszyc by! przynależny a Węgrzy te ­
raz wszystkich obcych napędzają.

— To pewnie teraz z tego wróżenia żyje?
—- Ale nie, nic nie bierze, tylko jak mu kto

papierosa da, to przyjmie.
— No to z czego żyje?
— Żywi go kolejno za numerem cała wieś.
— No, toby się trzeba do niego wybrać?
— Oj warto panie. Ale co jeszcze pow ie­

dział?
— Że ten rząd tyiko rok będzie rządził i 

że on umrze w maju roku przyszłego, a po r-iin 
że w Koszycach będzie prorokowa a 19 letnia 
dziewczyna.

— To ciekawe, tylko czy prawdziwe.
— Wszyscy mówią, że to prawda i dziwi 

mnie, że pan jeszcze o nim nie słyszał.
Taką rozmowę miałem niedawno w jedno 

uprzykszone deszczowe południe ze swym s ą ­
siadem rzemieślnikiem (nie powiem jakiego fachu, 
żeby się — jak w Tarnowie jest w zwyczaju— 
cały cech nie obrazi! na mnie, albo na Redakcję.)

Odtąd drażniony cicKawością i nowemi naj- 
sprzeczniejszemi opow iadan iam i, spadającemi 
z ciągtemi deszczami na Tarnów i okolicę —

wzdychałem do i-'Ogody i do chwili, kiedy zo ­
baczę tego proroka, wróża czy oszusta.

A że u nas Polaków zbyt silnie pracuje 
przedewszystkiem fantazja, więc wytworzy! mi 
się w wyobraźni obraz starca z brodą, cos jak 
Weruyhora, albo iirnik w „Kościuszce pod Ra- 
ciawicami" albo choćby ten dziadek, co to przed 
wojną przed kościółkiem iJ . Marji na Zab.ociu 
siadywał, godzinki nabożnie śpiewał, a że oył 
prawie ślepy, tośmy go Homerem nazwali.

Aż doczekałem wespół z wszystkimi zie­
mianami środkowej Europy, że wreszcie te chm u­
rzyska się przewaliły czy przelały, a nas ta ły  
pierwsze piękne dni iata.

Więc ja werbuję ochotników na wycieczkę 
do „proroka". Przedewszystkiem musiałem wy­
szukać takiego, co zna drogę do Koszyc, Po 'my 
tak znamy swą rodzinną okolicę, że do Koszyc 
gotowiśmy się wybrać na „Neu San-lez — Orlo" 
na Slowaczyznę. A potem musiałem w ybrać  
odważnych, bo mówili, że jak niejednemu ów 
prorok prawdę powie, to mu się aż s łabo  robi.

C. d. u.
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Zapytuje: „Czyż podobna, aby te słowa wyszły
z pod pióra Polaka? Czy może duch Szeli dy­
ktował je autorowi?'4 i zauwaza, że nowy rząd 
Powinien na tak zbrodniczą agitację użyć tego 
bata, o którym mówił marsz. Piłsudski, gdyż 
inaczej okaże sw ą słabość. Zło trzeba tłumić 
w zarodku.

Z takim to Brylem jeździli tarnowscy socja­
liści do Dąbrowy. Przecież wiedzieli dobrze 
kto on jest,

Niewiadomo tyiko, czy on ich użył, jako 
narzędzi, nie mając w Tarnowskiem zw olenni­
ków, czy oni jego?

Ale jeśli się zw'aży, że jechano na wiec 
chłopski, gdzie Bryl głównie operuje, to trzeba 
przypuszczać, że towarzysze jeszcze . jeździli do 
pomocy, bo pr.ecież wśród chłopów ze su'ym 
programem nie mają miru.

A jeśli oni Bryla użyli, czy też stworzyli 
kooperatywę w dążeniu do t. zw. rządu robot- 
czo-chłopskiego, to dlaczego teraz wypierają się 
go  i jego Niezależnej parji chłopskiej.

Ale to może tylko tak od oka? — o sens 
to jak już nieraz pisaliśmy trudno o nich pytać.

R

Pol ) v uh obczyźnie,
* t

Wedle ostatnich danych urzędowych, zebra­
nych przez polskie placówki zagraniczne, na ca­
łym globie ziemskim, wyłączając Polskę, zamiesz­
kuje od 5 do ó i pół miljona naszych rodaków, 
w tem połow'a obywateli polskich, reszta zaś 
—  obywateli państ obcych.

Największą liczbę Polaków skupiają Stany 
Zjednoczone A. P., mianowicie około 3,000.000 
ludzi.— Drugie miejsce zajmują Niemcy z 1,400.000 
ludności polskiej, dalej idzie Rosja 900.000, Fran­
cja 500.000, Kanada 450.000, Litw'a 200.000, C ze­
chosłowacja 180.000, Brazylja 160.000, Łotwa 
75.000, Rumunja 50.000, Wielka Brytanja 50.000, 
Austrja przeszło 20.000, Węgry 20 000, Jugo- 
sławja 15 000, Argentyna 15.000, Belgja 14.900' 
Kuba 10.000, Danja 5.000, Chiny 5.000, Szwaj- 
carja 4.500, Holandja 3.400, Estonja 2.000, Au- 
straija 2.000, Włochy 750 (w tem ludności świec­
kiej 400—500, reszta księża), Finlandja 300, Ja 
ponja (Saehalm 300), Turcja 250, Luksemburg 
250, Szwecja 240, Hiszpanja 100, Bułgaria 100, 
Palestyna kilku.

W w. rn. Gdańsku zamieszkuje około 30.000 
Pola ków, w tem ooywaieii polskich o oto 4.000 
reszta obywatele gdańscy.

Cała ta liczna, rozsiana tak nierówuo nie nie 
po kuli ziemskiej, rzesza uchodźtwa polskiego, 
posiada 165 oism perjodycznych, zaledwie 1.400 
szkół początkowych z 300.000 uczących się 
i 23 szkoły średnie z 4.700 uczniami.

Koionje eolskie za granicą skupiają się d o ­
koła nader licznych własnych organizacyj o cha­
rakterze oświatowym, społecznym, humamtar 
nym i zaw odow ym . Ostatnio zaczęła kiełko­
wać myśl zcentralizowania wszystkich o rgani­
zacyj polsku h za ^granicą w jednym wielkim 
związku na wzór Światowego Związku Niem­
ców  (Weltbund der Auslanddeutschen).

a  ......... ...... . JM —r—' I .. -  II.. . i; I i; ' p .mi I. —

Co tydzień niesie? *

Z E  Ś W I A T A :

N o w y  g a b i m f  f r a n c u s k i  stworzony 
po raz dziesiąty przez B rianda nosi znamię w ybitnie 
finansowe. Zastępca prem iera je s t min. skarbu 
Caillaux, a n ad to  w skład gab inetu  wchodzi pięciu 
fachowców spraw  ekonomicznych, t o do zabarwię 
nia politycznego to  sk ła d a  on się z większości ra d y ­
kalnej i mniejszości um iarkowanej.

K o n g res  w P a n a m ie  w szystkich państw  
am erykańskich  uchw alił założenie am erykańskiej ligi 
narodów. Przeciw  głosow ała Boliw ja B razylja i S tany 
Zjednoczone, Am. P . wstrzym ała się od głosowania.

W H iszp an ii odkryto  spisek p zeciw mo- 
narchji. W  spisek wmieszany je s t  szereg osobistości 
z kół skrajnych liberałów  i republikanów

M iędzy N iem cam i a B o lszew ja  
zadzierzga się coraz silniejszy węzeł interesów  eko­
nomiczno - politycznych. Mówią o nowej pożyczce 
niemieckiej dla sowietów, jak  również o tem, że 
Niemcy budują w Rosji łodzie podwodne.

G recja podpisała z Rosją, tra k ta t handlowy.
Hi P r a d z e  b y ł Sejm znowu widownią n ie ­

byw ałych bójek i aw antur przy głosowaniu nad

uposażeniem  duchow ieństw a. Rząd wniósł p ro jek t 
uchwalenia t. zw. „kongruy", tj. płacy uzupełniającej 
dla duchownych, czemu się lewica czechosłowacka 
w rzaskliw ie sprzeciw iała. K ongruę uchwalono.

Z P O L S K I :

S ejm  u c h w a lił całe prowizorjum bu­
dżetowe przedłożone przez rząd bez żadnej zmiany 
w iększością głosów. Uchwalono też projekt ustaw y 
zniżającą stopę procentow ą , dozwoloną przez 
prawo z 24°/0 na 2Oo/ 0-

P i ę ć  klubów sejmowych, a mianowicie: C hrze­
ścijańsko - Narodow y Zw iązek Ludow y - Narodow y , 
Chrzęść. D em okracja, P iast i W yzwolenie wniosły 
do Sejmu własne projekty zm iany konstytucji, 
oraz wniosek na zmianę ordynacji wyborczej.

M a rsz a łk ie m  S ejm u  został ponownie 
w ybrany  p M. R ata j w iększością głosów lewicy i 
P iasta.

R ząd p o d p isa ł u m o w ę z e  sp ó łk ą  
a m e r y k a ń sk ą  H a rr im a n a , k tó ra  w zamian 
za zgodą rządu na kupno przez tę  spółkę kopalń 
cynku i h u t cynku na Górnym Śląsku — zobowią­
zała się udzielię rządowi znacznej pożyczki dolarowej, 
jak  r ó w n a ł  w kładu kapitału  10 miljonów dolarów 
na rozwój górnośląskiego przemysłu cynkowego.

P r y m a se m  P o lsk i i arcybiskupem  gn ie­
źnieńsko-poznańskim  został m ianow any dotychczasowy 
biskup diecezji śląskiej ks. dr. A ugust H lond, arcy­
biskupem  wileńskim dotychczasow y biskup łom żyński 
ks. Rom uald Jałbrzykow ski.

K ę a k a  d e s z c z ó w  i p o t t r & d z i  naw ie­
dziła zwłaszcza pow iaty; błoński, kutnow ski, sk iern ie­
wicki, p łocki, grójecki, w b. K ongresów ce. .Poniosły 
one zupełne s tra ty  w plonach. W  M ałopolsce bardzo 
ucierpiały  pow iaty: krakow ski, tarnow ski, pilzneński, 
wadowicki, bialski, żywiecki i gorlicki. W e W schodniej 
M ałopolsce silny g rad  w yrządził w ielkie szkody w 
powiatach: skawskim , czortkowekint, JubaCZOWSkim,
i brzozowskim. Zasiewy bardzo poniszezcae.

K r w a w e  r o z r u c h y  m iały miejsce w 
ubiegły w torek w G ostynie, gdzie z powodu grubego 
n ie tak tu  policjanta tłum ludzi usiłował zlynczować 
go. W yw iązała się bójka, przyczem policja użyła 
broni. Zabito  jedną osobę 8 raniono. W  ubiegłą 
niedzielę znowu w Inow rocław iu tam tejsza P . P . S. 
urządziła pochód dem onstracyjny bez zezwolenia w ła­
dzy. D em onstranci wezwani erze-z policję do rozejścia 
się rzucili się na policję, k ilku  zl nich rozbroili, 
jednego ciężko raniono, przyczem ze strony  dem on­
stran tów  padły s trza ły  rew olw erow e. W ów czas policja 
zrobiła użytek z broni. 2 Zabitych 8 ciężko rauych, 
9 lżej, ponadto jeden  policjant ciężko ranny, 5 lżej.

(ilosY z miasta.
O  d r e n o w a n i e .

Szanowna Redakcjo !
U daję się do Szan. Redakcji z prośbą, by zwró­

ciła uwagę sferom m iarodajnym  na dokuczliwe d re ­
nowanie, jak ie  się odbyw a pod gran icą wsi Krzyż. 
Przecież gdzieindziej drenują w porze wiosennej, gdy  
zboża nieduże, tak  ż« podeptane zdolne są jeszcze 
w większości się podnieść. Ale teraz po przekw i­
tnięciu zbóż to przecież połamane źdźbła nie są  już
zdolne na tyle by  3ię podnieść, by na czas z inne-
mi dojrzeć. G nębią nas podatki, lokatorskie ustaw y, 
spadek złotego, drożyzna K asy Chorych, a teraz 
jeszcze drenowanie a raczej tratow anie i niszczenie 
zbóż. Nie jestem  przeciwko drenowaniu, bo wiem 
ja k ą  ono korzyść przynosi, ale przecież można było 
zaczekać do żniw  i po ściernisku dowolnie harcować...

Proszę mi uprzejmie wskazać, gdzie mam się
pożalić a może m ogłabym  i żądać za to jakie od­
szkodowanie. Sama obawiam się z tem  w ystąpić bo 
dziś niewiadomo co wolno a co nie. I  d latego p ro­
szę Szan. R edakcję o poradę...

Poszkodowana. 
O s o b l i w o ś c i  T a r n o w a .

P ły tę  Nieznanego Żołnierza na placu K azim ie­
rza ozdobiają dwie choinki. Je d n a  z nich zeschnię­
ta  z resztkam i igieł, d raga  zaś sterczy sm iem i tylko 
gałązkam i bez tych  rdzaw ych piękności. Piać zaś 
dookoła je s t  najczęściej niezamieeiony, po deszczu 
św iecący dołeczkami z kałużą, utoczony różnemi s tra ­
ganam i i dlatego właśnie całość razem stanow i p ię­
kność, k tóra urąga miejscu pam iątek narodowych. 
(P łyta Nieznanego Ż łnierza — pom nik Mickiewicza).

W  innych miejscowościach —  tak jak być po ­
winno — otacza ludność miejsca takie narodowe naj­
większym pietyzm em, klombami i zielenią, w T a r­
nowie natom iast zauważyć można zobojętnienie a na­
w et do pewnego stopnia lekceważenie.

Kw.

P rzed laty  postanowiono sobie w Tarnow ie u je­
dnostajnić orjentację m iasta porządnemi jednakowe- 
mi tab li cami cynkowemi. Na k ilka la t przed wojną 
w czasie silnego ruchu budowlanego powstawiano 
w w ylotach ulic nowopowstałych słupki a na nich 
tablice drew niane, k tóre znikły podczas wojny. W  
okresie niedawnej reform acji naszego m iasta zwróco­
no uw agę na brak  tab lic  ulicznych orjonfcicyjuych 
i poczęto je uzupełniać wąskiemi tabliczkam i blasza- 
nemi, nie zawsze prostokątnie wyciętemi. Przytem  
zagalopowano się tak  dalece w reform owaniu i u je ­
dnostajnianiu, że zdarto  z murów dawne w bardzo 
w ielu miejscach pozostałe cynkow e tablice, aby n a ­
łożyć nowe blaszane, pozostawiając na m urach b ru ­
dne ślady, że k iedyś by ły  u nas przyzwoite tib lice . 
C zyi nie można było sta rych  tab lic  zostawić, tylko 
je odświeżyć a nowe tylko tam  zawiesić, gdzie nie 
było żadnych ? Bo jeśli ktoś lubi taką rażącą nie- 
jednostajność, to możeby też pozdzierać różnolite w 
m aterjale jeszcze gdzieniegdzie dobre piaskowcowe 
p ły ty  tro tuarow e a wszędzie dać te  nowe cem ento­
we. Tymczasem to się nie stanie, a nowa osobli­
wość Tarnow a jednolite ordynarne tiąblicjki orjenta* 
cyjne ozdabiają nasze miasto.

Tarnowianin.

(Odczyt p. /. Watry Przewłockiego medz- 2jj VI)
Cóż to za niezwykły człowiek z tego p. P rze­

włockiego — dziś, w takich ciężkich czasach, w ciąg- 
ł ej walce o b jd  — wskazać n a  drogę do szczęścia. 
“W ięc idziem y na odczyt. No ale tych „idziem y44 

było b. mało. Tarnow ianie coś bardzo pesym istycz­
nie potraktow ali ten , może najaktualniejszy w dzi­
siejszych czasach odczyt Sądzę, że to p relegenta 
nie zraziło, wszak eein powiada w odczycie: „Nie 
słuchaj drugich, chociażby mieli rację . Lepiej je s t  
przegrać słuchając siebie, aniżeli w ygrać słuchając 
drugich. W ięc posłuchali.... siebie i czekają aż cyrk  
przyjadzie, aby  posłuchać.... drugich.

W  odczycie swym —  bardzo logicznie i kon­
sekw entnie ujętym  w skazał p re legst „D rogę do szczęś­
cia44. P rzedew szystkiem  widzi depresję stałego k ie­
runku myślowego i degenerację duchową ludzkości 
i powiada, że „przekleństw em  ludzi m yślących, przek­
leństw em  inteligencji w. X X  jest. „myśl w ędru­
jąca44 podobna lekkością i niezdecydowaniem  do lotu 
m o ty la14 k tóry  „wzbija się raptow nie w górę i nas­
tępnie upada, aby  przysiąść w kałuży44.

P. Przew łockiem u nie można nie przyznać racji. 
Dzisiejsi ludzie żyją bez głębszego celu — żyją chw i­
lą. W  dalszym ciągu woła więc p. Przewłocki: „Ga­
łą  potęgą swojej duszy staraj się czemś być Nie 
waż się żyć bez wyraźnego celu, ku k tórem u masz 
iść i do którego masz być przyku ty  łańcuchem  że­
laznym 44. „ W swojej pracy pamiętaj, że prawdzi wie 
sztuka nie powstaje dla miłości piękna, lecz przez 
umiłowanie ludzkości44.

A teraz najśliczniejs -y wskaźnik drogi do szczęś­
cia — kw intesencja odczytu: „K to potrafi złote nici 
prawdziwego piękna w życiu powiązać z szybującą 
w przestrzeniach myślą, w dzierającą się na najbielsze 
szczyty poznania; kto miłość dob ia  i praw dy rozpło­
mieni w sobie w słońce, ten znajdzie szczęście, k tó ­
re  nie jest niczem iunem, jak ty lko pełne.in życiem 
ciała i duszy, drgająceini wszystkiem i tętnam i i w zgod­
nej harmonji, takiej samej harmonj>, ja k ą  widzimy 
i odczuwamy we w szechbycie44.

„D roga do szczęścia44, jaką nam wskazał p re le ­
g en t nie je s t tą, po której ludzie dzisiejsi kroczą. 
Dzisiejszym człowiekiem już nie altruizm , lecz pycha 
i sam olubstwo kieruje. D latego szczęście p. P rzew ­
łockiego je s t szczęściem, ale..,, przyszłości i za p. 
Przewłockim  powtarz nn'. „ Oto kona radosne życie 
wśród lndzi —  gasną coraz częściej gw iazdy szczęś­
cia, przesłonięte chmurami zwątpienia. Życie się 
kurczy, życie plugawieje' Najniższe, tryw ialne myśli 
płyną coraz szerszem  ko ry tem 44.

„I g iną ludzkie dpsze, nie mogąc odszukać za­
kopanych skarbów  radosnego ju tra , które istnieje w 
sam ych,,.

H. Kaspere

KRO N IKA.
Z b i ó r k a  na kolónje w akacyjne d la  dzieci ro ­

botników  Chrz* ścjańskich Z wiązków Zawodowych 
odbędzie się w tą  niedzielę t. i. 4-go bm. W szy s t­
kich, którzy rozumią doniosłość kolonji wakacyjnej 
na -wsi dla dzieci przebyw ających rok cały w n a j­
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gorszych w arunkach hygienicznych. — prosim y o da­
tek  choćby najskrom niejszy.

N a g ły  s k o n .  Freifeld  Mozes, liczący 46 lat, 
k tó ry  przybył do Tarnow a za in teresam i z M uszyny, 
przechodząc 28 ub m. ulicą W ałow ą upadł na cho­
dnik i zmarł nagle na udar sercowy.

AtltO Nf. 5007 najechało 29 ub. m. na zb ie­
gu ulic koło droguerji B racha o godź, 7 wieczorem 
na przebiegającego ulicą 5 letniego Mosesa H irsch 
felda, szczęściem jednak  potrąciło go ty lko i p rze­
wróciło na bruk, zadając lekkie obrażenia głowy. 
K ieru jący  autem  widząc wzburzony i w ykrzykujący 
tłum skręcił w ulicę katedralną , zaczepiając przytem  
tyłem  o nadjeżdżający tram w aj, k tórem u uszkodził 
sia tkę i przejeżdżając przez rynek został w ul. Lw ow ­
skiej zatrzym any przez posterunkowego a następnie 
sprow adzony do K om isarjatu policji celem spisania 
protokółu.

Za w ie le  baw i S1Q i zakłóca spokój nocny 
pew na g rupa akadem ików śpiewam i i hałasowaniem  
krzykliwem . W idocznie są to nie ci biedni i p ra g ­
nący wiedzy, ale p ragnący  w Tarnow ie burszowskich 
aw antur, gdyż zbytnio się alkoholizują.

M ie sz k a ń c o m  u licy  N. Św iat dokucza w 
tym  roku plaga gdzieś tam  ulokow anych ulicznic. 
Podobno je  policja zaczęła szupasować do miejsc 
przynależności. N iechżeby to i nadal praktykow ano, 
bo znów przechodniów napadają

Marki p o c z to w e  i s tn ie ją  d o p ie ro  86 lat.
M iłośnicy filatelistyki powinni dowiedzieć się, że m ar 
ka pocztowa je s t wynalazkiem  I. Chalnersa z D undee 
i po raz pierw szy wprowadzona została w Anglji w 
roku 1840.

W ęgiel polski d la  k o le i  litew sk ich . G e­
neralna D yrekcja kolei litew skich rozpisała koukurs 
na dostaw ę węgla kam iennego dla potrzeb kolejni 
ctwa. K onkurs rozstrzygnięty  został w ten sposób, 
że dostaw ę 40  tysięcy ton węgla powierzono firmie, 
k tó ra  posiada w ęgiel polski, gdyż oferta jej była 
najtańsza.

G rasow ał dłuższy czas na tarnow skim  bruku 
L eib  GrflnspaDn, ale noc z 27 na 28 ub. m. miał 
nieszczęśliwą fco w padł w ręce policji przy czwartej 
kradzieży dokonanej tej nocy przez włam ywanie się 
do piwnic, skąd zabierał co pod rękę  wpadło.

Na p ierw szego  po północy zafasowali n ie ­
znani osobnicy 20  kóp jaj w składzie ja j, N aftalego 
B ergm ana przy ul. U rszulańskiej. Z  łupem  skiero­
wali się w stronę stare j hu ty , ale w idząc tropiącą 
ich policję porzucili ja ja  i zbiegli.

P rzez podkop  skrad ł 24 ub. m. w Jastrząb - 
ce starej F ranciszkow i M adurze różne części ubran ia 
i garderoby  sąsiad z Ja s trzą b k i nowej Kozioł Paw eł 
liczący la t 19 i gdy  w ubieg ły  w torek sprzedaw ał 
na ry n k u  w Tarnow ie szal czarny z tej k radz ież / 
pochodzący a rozpoznany przez b ra ta  okradzionego 
gospodarza Ja n a  M adurę, dosta ł się pod opiekę po­
licji i przyznał się po paru  w ykrętach  do kradzieży 
ja k  również, że skradzione rzeczy przechow uje u b ra ­
ta  swego Ja n a  Kozła, służącego w folw arku N ow o­
dworze, gdzie też policja skradzione rzeczy znalazła, 
oprócz butów  z cholewam i, k tóre podobno sprzedał 
już  nieznanemu osobnikowi, za co kupił sobie l ' / 2 
litra  wódki.

Niby do pracy został p rzy ję ty  9 bm. w m ły­
nie X X . Sanguszków K azim ierczyk F ranciszek z J a ­
sienia pow. Brzesko i o trzym ał pomieszczenie w b a ­
raku  robotniczym  w espół z braćm i W alerjanem  i 
W ładysław em  K ostką, k tórych już 12 bm. okradł, 
zabierając pierwszemu zegarek sreb rny , parę spodni, 
parę  trzew ików  a drugiemu, b rzy tw ę i uc iek ł— poli­
cja go odszukała i n e c z y  odebrała, z w yjątkiem  ze­
garka , k tó ry  jak  tw ierdzi sprzedał za 8 zł. (w art 
b y ł 16 zł. nieznanemu osobnikowi.

W spółlokatorskich czułości doznał 11 bm 
Szczurek Jan  od Jakóba Ochaba, szewca z ul. Lwów 
skiej, k tó ry  podpiwszy dla fantazji wszczął w m iesz­
kaniu z Szczurkiem aw anturę, a że ten nie był dłuż­
ny w słowach, w ięc dostał m łotkiem szewskim raz
w nos, przyczem otrzym ał poważną raną, d rugi raz 
w tw arz ze skutkiem  wybicia zęba. Szczurek po
otrzym aniu tak  doraźnych ciosów w ybiegł z m ieszkania, 
za nim w ybiegł Ochab, k tó ry  mu jeszcze zdołał 
popraw ie cegłą w głowę- D ostała też od Ochaba 
Żelaznem w iaderkiem  żona Szczurka. Podobno Szczurko- 
wie nie chcieli płacić Ochabowi komornego. Szczurek 
musi się leczyć w szpitalu.

M ałoletn i cynkow iec. W yśledzony na stale 
upraw nianej kradzieży blach i ru r cynkowych 141etni 
Stanisław  Złonkiew icz kradnie dalej. I  tak  14 bm. 
sk rad ł na szkodę B ialikiew icza przy  pl. Sobieskiego 
z dachu 4 arkusze b lachy  cynkowej. Ten sam p rze­
dostając się na ów dach przez ogród sąsiedni sk rad ł 
na szkodę D r. Zbigniewicza rulon papy znajdujący
się pod ścianą w ogrodzie.

P o  s t a r e j  z n a jo m o ś c i ,  jako  dawna obsłu- 
gaczka wiedząc gdzie była pani klucz chowa, sk ra ­
dła Józefa Jasick a  z zam kniętego mieszkania mię­
dzy godziną 8 a 9 rano ga derobę dam ską, wartości 
2 5 0  zł. P rzytrzym ana przez tu t. policję w Bogu- 
miłowicacli zwró uła zabrane rzeczy

N i e s p o k o j n y  p ią te k .  D nia 18 b. m. dwóch 
braci cieśli Ciurej Gustaw i M ichał i szewc Serafiń- 
ski M ichał podpici rzetelnie o g . 10*/2 wieczorem 
zaczepiali przechodniów  bijąc po tw arzy, i posługu­
ją c  się nożami, przyczem dwóch zranili L-kko. a An­
nę K iesbow ską, wdowę ciężko w lewy bok, tak , że 
ją  karetka pogotowia odwiozła do szpitala , gdzie 
pozostaje w leczeniu.

Tego sam ego wieczoru podchm ielonych czterech 
m łodych rzem ieślników zbiło po tw arzy restau ra to ra  
Apfia p rzy  pl. Kościuszki i w ybiło mu kilka szyb, 
ponieważ ten podpitym  t.ie chciał dać wódki.

W o r e k  s t a r e g o  ż e l a z a  zakw estionow ał 18. 
b. m. u niosącego na sprzedaż do składu Antoniego 
Chrząszcza — patrolujący przy ul. Szpitalnej poste­
runkow y policji, poczem okazało się, że żelazo sk ra ­
dziono zostało z wozu kolejowego na stacji ciężaro­
wej, gdyż było skropione wapnem, a nie z w ykopa­
lisk starej fabryki cykorji, jak podaw ał Chrząszcz.

2500 f o r te p ia n ó w  sp a l i ło  s ię .  W ielk» 
fabryka w yrobu fortepianów  firmy G roterian  & S te in - 
w eg w Brunszwikn spaliła się zupełnie na popiół* 
aczkolwiek mnóstwo oddziałów straży pożarnei pra' 
cowalo uad ugaszenjem  pożaru. Spłonęły, też cała 
magazyn}’, w których znajdowało się 2500  fortep ia­
nów.

P o m n i k  g w a r d z i s ty  w a ty k a ń s k ie g o .  —-
W  roku przyszłym  odsłonięty będzie w W atykanie 
po m n ik , przedstaw iający papieskiego gw ardzistę 
szw ajcarskiego. Pornuik w ystaw iony będzie ku czci 
szw ajcarskiej gw ardji, k tóra w 'r .  1527 poległa do 
jednego  w  obronie papieża, gdy cesarz K arol V- 
zdobył Rzym i oddał miasto swym  żołdakom  na 
łup. Papież zdołał wówczas uciec z Rzymu dzięki 
dzielnej postawie papieskiej gw ard ji Szwajcarów- 
(Dziś jeszcze gw ard ja papieska składająca się z ł lO  
gw ardzistów  jest sta le uzupełniana ty lko  Szwajcarami).

P o s z u k u ję  p o s a d y  p o m o c n ic y  g o s p o ­
d y n i  bądź w mieścip, bądź (najchętniej) we dworze 
Znam się na szyciu, nie jestem  w ybredna. Zgłoszeni1 
przyjm uje R edakcja.

Z n a le z io n o  z a r z u t k ę  czarną. W łaściciel ze­
chce się zgłosić do R edakcji pod P . J .

KRONIKA SPORToWA.
T a r n o v ia  — S a m s o n  (DO)

Dnia 27-go  czerwca odbyły się zaw ody o mi- 
strzow stwo kl. B. na boisku Tarnoyji. Z początku 
g ry  przew aga Samsonu, później nieco g ra  o tw arta 
aż do końca pauzy, 35 min. z podania praw ego 
skrzydła zdobywa Jachim ek pierw szą i osta tn ią bram kę 
dla Tarnoyji. D w a karne nie w ykorzystano ze s trony  
Tarnoyji. Jednakże po pauzie zaczyna Tarnoyia ener­
gicznie naciskać, lecz bez rezultatu , w ykazują n ieu ­
dolność w sytuacjach podbram kowych i niedyspozycję 
strzałów^. W szelkie udatne kom binacje un icestw ia­
ły  sliskie boisko i błoto pod bram ką.

Przechodząc do oceny drużyny T arno ri należy 
pochwalić bram karza i praw e skrzydło. Lew y łą ­
cznik i center dobry. O brona i pomoc niezła. 
Publiczności dość dużo. Rogów 6:2 na-korzyść 
Tarnoyi.

K. K. S. M etat -  Ż. M. S. 3:1 (1.0)
D nia 2U-go z powodn nieprzyjazdu W isłoki z 

D ębicy odbył się mecz przyjacielski na boisku M etalu. 
Zaw ody te  nie należały do interesujących. P rzew aga 
po stronie Metalu. Bram ki strzelili dla M etalu 
A rm atys 2. Kozioł 1. Publiczności bardzo mało. 

Metal 11. — Hazair 4:2 (2:0)
Zaw ody przyjacielskie, przew aga M etalu II . 

S a m s o n  — B o c h n ia  1:0 (0:0)
Zaw ody tow arzyskie, w torek 29 go bm. na boisku 

Samsonu. P rzew aga po pauzie (po stronie Bochni, 
mimo to Samson uzyskuje bram kę z podania lewego 
skrzydła.

Sędzia stronniczy po stronie Samsonu.

Obserwator.

ZMARLIi
J o a n n a  K a lick a ,  zm. 24. V I. w 57 r. życia. 

Pogrzeb 26 bm. z ul. Gumniskiej 48.
Stan isław  Ł uszczeck i, kupiec zm. 27. VI.

Pogrzeb 28 bm. z kaplicy  cm entarnej św. Józefa.

Andrzej Szczerbiński, m ajster sto larski, czło­
nek S traży  Ochotn. pożarnej zm. 27 bm. w 64 r. 
tyc ia . Pogrzeb 29 bm. z uł. P .  M arji 8.

Janina Skrzyńska, zm. 27 V I. w 18 r. ż.
Pogrzeb 29. VI. z ul. Ks. Skarg i 750.

Marja z Kokoszków B elzow sk a , zm. 2 9 .V I.
w 85 r. życia. Pogrzeb odbył się 1. b . m, z ul. 
K ościuszki 488.

Feliks K ozioł zm. 29. u. m. w 2 4 . r. życia 
Pogrzeb 2. b. m. ze szpitala powszechnego.

Rozmaitości.
Ludność kuli ziem skiej w zrasta . W e­

dług ostatnich obliczeń, ludność kuli ziemskiej w y­
nos? 1.895 milj. Oznacza to  bardzo silny  w zrost 
w ostatnich 15 latach, gdyż w r. 1910 oceniano 
ludu ść ziemi na. 1620 miljonów, w roku 1920 na 
1.791 nrtjonów . N ajsilniejszy p rzy rost wykazuje 
A m eryka (25.9  prc.), oraz Azja (23.5 prc.), znacz­
nie jsiabszy A fryka (8.3 prc.); E uropa, do tknięta 
w ielan wojną, zw iększyła sw ą ludność tylko o 3.3 
procent.
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Skład przedm iotów  religij‘nych

„ 1 *  O L O l f  . 1

W łasność K atolickiego Stowarz. P racy  K obiet 
w Tarnowie, P iać Kazimierza W ielkiego 1. 1.
poleca: dyplomy (krakowskie i monachijskie) i medale 
sodalicyjne, różańce, obrazki, medaliki, iigurki, ksią­
żeczki do modlitwy, druki liturgiczne i wszelkie przed­
mioty religijne. Świece koicieluf w każdej ilości 
i wielkości, woskowe i półwoskowe, zwykłe i deko­
racyjne mszały, brewiarze, figurki i obrazy iw . Teresy

w

la: ieeJ S

PIECE kaflow e, KUCHNIE. CEGŁĘ ^
m a s z y n o w ą ,  r ę c z n ą  i p u s t ą ,  c e g łę  
o g n i o t r w a ł ą  ( s z a m o to w ą ) ,  d a c h ó w ­
k ę  c i ą g n i ę t ą ,  t ło c  o n ą  i k a r p ió w k ę  
D R E N Y  w  r ó ż n y c h  w y m ia r a c h
polecają po cenąch przystępnych i najlepszej jakości

Z a k ła d y  C e ra m ic z n e  
j W ładysław a Bracha w'Tarnowie.
i—

I

\
I

Konces. przez M inisterstwo W yznań Relig. i Ośw. 
Publicz. i przez K uratorjnm  Szkolne Krakowski®

n a u c z y c ie lk a  i k i e r o w n ic z k a

SZKOŁY KROJU
która ukończyła wyższe kursa zagranicą 

o tw o r z y ła

kurs grięcio-tygodniowy
sukien damskich, kostjumów i p łaszczy
W  zakres nauki w chodzi: m od elow an ie  i d o ­

k ładne ob jaśn ien ie  szycia.
Panie, k tóre wcale nie um ieją szyć, są w stanie po 
ukończeniu kursu  uszyć sobie, co będą potrzebow ały, 
tak  z krawieczyzny jak  i z bielizny. Na żądanie pań, 
k tóre nie mogą uczęszczać w dzień na kursa, będzie 
dany kurs wieczorowy. W  zakres nauki wchodzi krój 
bielizny dam skiej, męskiej i dziecinnej, k tó ry  d o d a­
łam  dodatkowo, b y  P anie jak  najwięcej korzystały  

z tego  kursu.

Szkoła ma liczne podziękowania tak  od uczenie, ja k  
i od rodziców i referencje władz, Tow arzystw  i Przew. 

Duchowieństwa, które każdy może przeglądnąć.

W pisy  przyjm uje się od godz. 9 — 12 i od 2 — 5 po 
południu każdego dnia w sali „G w iazdy” '

Zarząd Szkoły „Stró j”
ul. Kopernika 5, sa la  „Gwiazdy".

Nakładem W ydawnictwa „Naszego Głosu“. — W  drukarni Ludwika Styrny w  Tarnowie.


